Naucz nas modlić się

      Nieumiejętność modlenia się, występująca u wielu dorosłych, bierze się często z negatywnych doświadczeń z okresu dzieciństwa. Na próżno katecheci usiłują w latach szkolnych wyjaśnić potrzebę modlitwy, jeśli dziecko nie wyniosło z domu doświadczenia modlitwy. Nie wystarczy w odpowiednim czasie nauczyć podstawowych modlitw. Przykład modlących się rodziców jest ważniejszy od wszystkich znanych na pamięć tekstów. 

Obraz modlących się rodziców zapada głęboko w podświadomość dziecka i staje się niezastąpioną pierwszą lekcją modlitwy. Jak „uczyć” dziecko modlitwy? Modlitwa może być komentarzem do wydarzeń dnia. W swego rodzaju „przeglą​dzie wydarzeń” wszystko to, co się usłyszało, widziało i przeżyło, ukazane jest w odniesie​niu do Boga. Bóg jest obecny zawsze i wszę​dzie; w rozmowach rodziców z dziećmi, w zabawie, we wspólnym przebywaniu ze sobą. Tak pojęta modlitwa oznacza ustne sformułowanie małych i wielkich wydarzeń dnia. Właściwą wydawałaby się taka modlitwa: 

Panie Boże!

Dałeś nam dziś tak wiele radości!  

Mogliśmy przeżyć tyle pięknych rzeczy.

Dziękujemy Ci, dobry Boże!

Panie Boże!

Upadłem przy zabawie. Bardzo bolało.

Ale już znowu jest dobrze. Dzięki Ci, dobry Boże! 

Dzieci uczą się w ten sposób, że modlitwa nie jest utartą formułą, którą należy opano​wać, lecz raczej możliwością opowiedzenia Bo​gu o tym, co nam się przydarzyło w ciągu dnia. Rodzice będą rozmawiać z dziećmi o wszystkim, co im leży na sercu. Oni najlepiej odgadną oczekiwania dziecka. Dzieci zro​zumieją wtedy, że dzielona z kimś radość sta​je się większa, a cierpienie znośniejsze. Uczą się one mówić Bogu o tym, co przeżywają. 

         Modlitwa pomaga wyrazić to, co leży nam na sercu. Kto darzy jakiegoś człowieka miłością, te​mu wydaje się ważne wszystko, co go doty​czy. Skąd dziecko może wiedzieć, że Bóg je kocha, jeżeli nie czuje, że jest dla Niego ważne. Bóg interesuje się wszystkim, co jest ważne dla dziecka. Cały świat dziecka, rodzi​ce, rodzeństwo, towarzysze zabaw, radość, smutek, strach, swawola, hulajnoga, miesz​kanie, samochód: wszystko to ma związek z Bogiem. Wieczorne zmęczenie, wspólna za​bawa, radosne przebudzenie, kontakty z rodzicami, wszystko to powinno znaleźć swój wyraz w modlitwie. Dziecko uczy się w ten sposób mówić o tym, co przeżywa. Mówi Bogu o wszystkim, cokolwiek zdarzyło się w ciągu dnia. Przed Bogiem wszystko jest ważne. Dla rodziców, którzy rzeczywiście ko​chają swoje dziecko, modlitwa nie jest jedynie „spełnianiem przykrego obowiązku”. Polecają oni Bogu kochane przez siebie dziecko. Mówią  Mu o ra​dości, jaką ono im daje, ale i o kłopotach, które sprawia. We wspólnej modlitwie z rodzicami dziec​ko dochodzi do przekonania, że Bóg jest Kimś Wielkim, komu rodzice całkowicie ufa​ją. Mówią oni do Niego słowa „proszę”, „dzię​kuję”. Rozmawiają z Bogiem. Mimo że dzie​cko nie może Go zobaczyć, usłyszeć i zrozu​mieć, modlitwa rodziców wzbudza w nim przeświadczenie, że Bóg jest blisko nich. 

   Tak roz​poczyna się kontakt dziecka z tym Kimś Wiel​kim. Pewnego dnia dziecko zrozumie, że Ten, którego rodzice nazywają Bogiem, istnieje także dla niego. Dziecko ufa, że Bóg wy​słuchuje nie tylko próśb rodziców, lecz interesuje się również jego własnymi prośbami. W ten sposób rozwija się świadomość, że modlitwa jest częścią życia. Tę świadomość dziecko uzyskuje w naturalny sposób. Jeśli w naszych rodzinach modlitwa będzie ważnym elementem przeżywanej codzienności nie będzie dla dziecka czymś niezrozumiale także w szkolnych murach czy gdziekolwiek indziej.
